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KALENDARZ.

KARNAWAŁ

na prowincji z przesyłka:
Rocznie...........................................
Półrocznie........................................
Kwartalnie..........................
Miesięcznie....................................

Administracja ..KurJera‘Ł (hotel Saski), główna trafika na linji A-B. sklep Z. Skal 
skiego w Sukiennicach, handel Kuklińskiego w Sukiennicach, sklep Hessa w llynkr , 
handel Bajeru ul. Grodzka. Ringel, trafika ui. Grodzka. E. Gross ui. Mostowa, księ­
garnia Zupanskiego w liynku. handel Ekera ui. Karmelicka. Gronaer ui. Zwierzy­
niecka. Frist ui. Florjańsbta. trafika Markowicza ui. Florjańska. antykwarnia Himmei- 
biaua ui. Szpitalna. J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na 

Podgórzu.
We Lwowie ogłoszenia do „Kurjera" przyjmuje „Centralne biuro Ogłoszeń"

ul. Kopernika 1 11.

opiewa dosłownie : „Rada nadzoruje urzędowanie Zwierz­
chności gminnej. Rada ma prawo ustanawiać osobne 
korni sye tak w tym celu, jakoteż do nadzorowania 
przedsiębiorstw gminnych, niemniej do udzielania zdań 
i przedstawiania wniosków w sprawach gminnych. Do 
takich komisyj powoływać może Rada także mężów 
zaufania z poza grona swego. Rada winna zarządzać 
w ciągu roku kilkakrotnie rewizją kasy“. —■ Otóż gdy­
by Rada gminna korzystała ze służącego jej z mo­
cy tego paragrafu prawa i za pośrednictwem wybiera­
nych ze swego grona komisyj nadzorowała urzędowanie 
Zwierzchności gminnej, liczne nadużycia, jakie obecnie 
są na porządku dziennym, ustaćby musiały, a gmina 
jako taka zamiast ubożeć, z dniem każdym prawie 
musiałaby się wzbogacać. Owo nadzorowanie bowiem 
wszystkich czynności urzędowych i rowizya kasy, w cią­
gu roku kilka razy przedsiębrana, zmusiłaby koniecznie 
członków Zwierzchności gminnej do należytego i su­
miennego spełniania obowiązków tern bardziej, że mo­
gliby w każdym wypadku nieprawidłowym pociągnię­
ci być przez Ridę do odpowiedzialności. Tego żąda u- 
stawa, ale czy wszędzie tak się dzieje ? W iluż to 
gminach Rada ani nie wie nawet, że jej prawo przy­
sługuje? — W innych choć'znają radni treść §. 38. ust. 
gm. nie pojmując doniosłości jego postanowień, nie zi- 
stósowują ich w praktyce ; w innych wreszcie bezprawia, 
popełnione przez Zwierzchność gminną, przynoszą ko­
rzyść radnym i ci dlatego patrzą przez palce na wszel­
kie nadużycia. §. 38. jest to jeden z paragrafów te­
raźniejszej ustawy gminnej, które należycie p >jęte i wy­
zyskane, wprowadziłyby ład w gospodarkę gmin, u- 
mniejszyłyby znacznie i ułatwiły czynności władz prze­
łożonych, bo te potrzebowałyby tylko oprzeć się na 
zdaniu Rady gminnej, aby się przekonać, jak Zwierz- . 
chność gminna urzędowanie swoje sprawuje. Gdyby się I 
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zaś przy dochodzeniu okazało, że Rida gminna — co 
przy funkcyonowaniu wspomnionych komisyj byłoby 
niemal wprost niemożliwem, pokrywa nadużycia Zwierz­
chności gminnej, wówczas rozwiązanie pierwszej i zło­
żenie z urzędowania drugiej położyłoby raz na zawsze 
kres bezprawiom. K o m is y j takich atoli nietylko w gmi­
nach wiejskich, ale i w miejskich trudno się dopatrzeć. 
W miastach różne przedsiębiorstwa bywają oddawane 
temu łubowemu radnemu, który nie mtjąc nad sobą 
żadnej kontroli prócz burmistrza, kubanem z góry dla 
siebie pozyskanego, oszukuje Radę i okrada fundusze 
gminne bezkarnie, a nawet w dodatku za rzekome su­
mienne wywiązanie się z zadania, otrzymuje pochwały 
częstokroć, i oczywiście ma pierwszeństwo przy roz­
dawnictwie tych samych lub innych przedsiębiorstw. — 
„Mądrej głowie dość na słowie“ i dlatego poprzestając 
na powyższem, zwracamy się w imieniu gmin całego 
kraju z proźbą do Wydziałów powiatowych, by raczy­
ły sprawę, niniejszem przez nas poruszoną, wziąść pod 
światłą rozwagę i post mówienie §. 38. ustawy gmin­
nej, przeszło 20 lat już obowiązującej, w życie wpro­
wadzić. Będzie to krok bardzo ważny, bo przyniesie 
zbawienne skutki: nauczy lud nasz troszczyć się spra­
wami swojemi i ogółu, uzdolni go do samorządu i o- 
chroni od licznych a nieraz bardzo znacznych strat 
fundusze gminne.

Kraków. Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
"w najbliższy czwartek. Na porządku dziennym stoi 9 
spraw, między temi: uchwalenie budżetu miejskiego 
na r. 1888; zmiana instrukcyi dla egzekutorów; wnio­
sek przedst iwienia Dyrekcyi poczt, aby filię pocztową 
w Sukiennicach ze względu na wygodę publiczności 
i ruchu handlowego nadal w Sukiennicach pozostawiła.

Za wiersz petitowy lub za-jego miejsce, pierwszy raz 
10 centów, za każdy następny zaś 5 centów. Nadesłane 
od wiersza petitowego 20 ct. Prospektu. cyrku!arze dla 
prenumeratorów zamiejscowych po 1 złr. od 500 egz., 
dla prenumeratorów miejscowych po 50 ct. od 100 egz.

Nekroiogja po 10 ct. od wiersza

Redakcja ul. św. Anny I. 9, I. piętro. — Administracja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski).

Ze Sejmu krajowego. Na sobotniem wieczornem 
posiedzeniu postanowił Sejm na wniosek p. Struszkie- 
wicza, projekt ustawy budowniczej dla wsi odesłać do 
Wydziału krajowego, który wezwie Wydziały powiato­
we do wypowiedzenia swojej o nim opinii, a następnie 
przedłoży Sejmowi nowy projekt ustawy, wyłączając z 
niego przepisy wykonawcze i administracyjne. — Na 
wczorajszym zaś posiedzeniu przyjął Sejm budżety te­
goroczne funduszów indemnizacyjnych. Gminie Chorost- 
ków przyzwolono na pobór dodatków konsumcyjnych. 
Sejm wezwał następnie rząd do wyjednania u Cesarza 
postanowienia, przyzwalającego na ustanowienie przy 
Radzie szkolnej krajowej zastępcy namiestnika przez 
Cesarza mianowanego, jako dyrektora, któryby z zastrze­
żeniem praw namiestnika kierownictwu spraw szkolnych 
stale i wyłącznie się oddawał. Posłowie ruscy po prze­
mówieniu p. Antoniewicza uchylili się od głosowania 
nad tym wnioskiem. Wreszcie na wniosek p. Jawor­
skiego i komisyi gospodarstwa krajowego wezwano rząd 
do zrównania ceł zbożowych z niemieckiemi.

Nadzorowanie Zwierzchności gminnej. „Dźwignia** 
w nrze 1. pisze. co następuje: 38. uatawy gminnej

excellence, by ludzi z ziemi przywabić do piekła, — 
środkiem tym był karnawał.

Miała to być skomplikowana kompozycya wszyst­
kich dyabelskich cnót i zalet, wiarołomstwa, niewier­
ności, zazdrości, zdrady, złudnej rozkoszy, szału niemo- 
ralności, dumy i obłudy i kłamstwa. Niebawem z naj­
wyższego rozkazu Jego dyabelskiej Mości samorządcy 
piekieł, wzięto się nader energicznie do dzieła. Spo­
rządzono wspomnianą kompozycyę, całość jej przybra­
ła nader miły i ponętny pozór, tak powabny, że dya- 
bły aż ręce zacierały z radości. Chodziło o to, by wy­
słać deputacyę na ziemię i postarać się, by ludziska 
zakosztowali tej dyabelskiej ambrozyi, która wkrótce 
zaraźliwym szałem owładnąć ich miała — na zawsze! 
Roli tej podjął się Mefisto wraz ze swą połowicą. Nie­
bawem też zacna para ukazała się dyabłom tak prze­
brana dziwacznie, żo dyabły wydały głuchy okrzyk 
zdziwienia.

Mefisto ubrany był w kusy fraczek, białą krawa- 
tę i rękawiczki, klak i lakiery, połowica jego w lek­
kiej przejrzystej materyi z jedwabiu, z dekoltow.aną 
piersią, nóżkę w atłasowym pantofelku, a oczy jej przy­
brały jakiś wdzięk i urok słodyczy. Dyabły ze łzami 
radości żegnały nadobną parę, wkrótce też podniosły 
się odwieczne sklepienia piekieł i szanowni małżonko­
wie stanęli na ziemi, aby olśnić przepychem, oczarować 
powabem i dopiąć zamierzonego celu.

Między ludźmi wszystko się łatwo przyjmuje, sło­
dką truciznę zażywać będziemy, jeżeli wiemy, że mo­
dną się staje.

Pian powiódł się też wyśmienicie. Zakosztowali 
ludziska karnawałowych rozkoszy i odtąd zakażeni ja­
dem szatańskiej trucizny, rok rocznie bawią lię, tańczą, 

szaleją i grzeszą, odtąd zniknęła prostota obyczajów, 
a dyabli majestat rozwielmożnił się na ziemi. Dotych­
czas jeszcze zwiedzający piekła mogą tam wyczytać w 
prastarych kronikach ognistemi literami wypisane imię 
Mefista, jako wynalazcy — karnawału. Takie podanie 
istnieje między ludem o karnawale, powstało ono jesz­
cze w wiekach średnich.

Lecz posłuchajmy historycznej prawdy o począt­
ku i rozwoju karnawału.

Karnawałem z łacińskiego „caro** i „vale,“ to 
jest: „mięso, bywaj zdrowe !** zowie się czas zabawa­
mi, krotochwilami i różnego rodzaju wesołością prze­
pełniony, od święta Trzech Króli aż do środy popiel- 
cowej, czyli do rozpoczęcia czterdziesto-dniowego postu, 
w którym wstrzymać się należy od wszelakiego mięsi­
wa. Później jednak trwanie karnawału z właściwemi 
mu uroczystościami ograniczono od 8 — 20 dni, od 
Niedzieli mięsopustnej do Popielca, a nawet na osta­
tnie 5 dni Zapust. Było rzeczą naturalną, że blizki pe- 
ryod umartwień chciano sobie wprzód wynagrodzić sza­
loną wesołością i nieumiarko A-aniem ; więc też nasy­
ciwszy się w ostatni wtorek po uszy, żegnano się z 
mięsem (came, vale !)

Zwyczaje i postaci, pod jakiemi dziać się to zwy- 
kło aż po dzień dzisiejszy, przypominają aż do dro­
bnych nawet szczegółów, już to Luperkalje i Baccha- 
nalje południowej Europy, już uroczystości Jnul’owe 
czyli Juel’owe i inne tego rodzaju północnych ludów.

W średnich wiekach głównemi cechami karna­
wału bywały uczty tłusto przyprawiane i pijatyki. 
Jeśli bogaci rozpoczynali to życie już od dnia Trzech 
Króli, to średnia klasa raczyła się niem przez cały ty­
dzień przed popielccm, a ubodzy parę dni jedynie.

Spokojnie i błogo było na ziemi. Wówczas pano­
wała jeszcze pierwotna czystość obyczajów. To też a- 
ni na chwilę nie zamykały, się wrota niebios. Św. Piotr 
po kdeji wpuszczał każdego, kto się tylko doń zgłosił, 
gdyż każdy przyobleczon był w sukienkę cnoty. W 
niebie panowała powszechna radość. Lecz za to"inny 
widok przedstawiał się w podziemiach — w otchłani 
piekieł. Olbrzymie kotły nieruchomi© stały na trójno­
gach, a smoły nie ubywało zupełnie, straszliwe ognie 
płonęły coraz silniej, iskry sypały się na około, lecz 
próżny to postrach. Nie usłyszałeś tam jęku, ni płaczu, 
zgrzytu zębów lub brzęku łańcuchów, gdyż zabrakło w 
piekłach klientów. Z ziemi szło wszystko do nieba, 
a nikt nie zajrzał do piekieł. Ciemne postacie dyabłów' 
różnego wieku i stanu błąkały się po podziemiach, kry­
ły cię w najciemniejsze kąty pieczary, w obawie przed 
grośnym gniewem potężnego władcy Lucypera. A srożył 
się też Lucy per! najstarsze dyabły nie zapamiętają, 
czy widziały kiedy swego pana wr większym gniewie 
i rozdrażnieniu. Mefistofel był wówczas pierwszym mi­
nistrem, tajnym radcą dostojnego władcy. Napracował 
się też biedak niemało, calemi dniami zamknięty w 
swym gabinecie, przernyśliwał, jakby zapobiedz złemu 
i przysporzyć piekłu klientów, których brak był zupeł­
ny. Wreszcie wpadł na myśl arcyszczęśliwą...

Niebawem zwołaną została gabinetowa rada sta­
nu diabelskiego i uradowany Mefistofel przedłoży! swój 
wniosek pod powszechną naradę. Myśl jego jednogłośnie 
przyjęto, gdyż zmyślny Mefisto wynalazł środek par 

w Krakowie:
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2 KURJER KRAKOWSKI — Dnia 17 Stycznia 1888.

Towarzystwo muzyczne w Krakowie urządza w 
piątek dnia 20 bm. w sali Redutowej III wieczór mu­
zyczny z współudziałem pni ^Zofii Sinkiewiczowej i pny 
Antoniny Szukiewiczównej.

Książe Władysław Czartoryski wyjechał z pole­
cenia lekarzy do Algieru. Podczas pobytu w Wiedniu 
książę zaziębił się i dostał silnego kaszlu, co przy sła­
bych płucach księcia wymaga dłuższego pobytu w ła­
godnym klimacie. Księżna z dziećmi przebywa w Nicei.

Nowe budynki szkolne. Przy ul. Garncarskiej pod 
nr. 7 ma gmina m. Krakowa wynająć cały dom fron­
towy na pomieszczenie tamże dwóch szkól 5-klasowych 
żeńskich. O ile nas zapewniają budynek ten ma wzglę­
dnie być bardzo odpowiednim, a miejscowość nadaje się 
dobrze z powodu cichego położenia dla celów dydakty­
cznych. Do budynków tych będą z dniem 1 lipca 1888 
przeniesione: 1) szkoła znajdująca się przy ul. Starowi­
ślnej, 2) szkoła XIV znajdująca się u św. Scholastyki 
i przeszkadzająca wydziałowej z kursem dla kobiet, i 
kursowi uzupełniającemu.

Urząd rozjemczy i sądy polubowne, które stanow­
czo w dniu 1. lutego br. wprowadzone być miały, z po­
wodów jakichś względów formalnych odłożone zostały 
co do swego zaprowadzenia ad acta.

Trzeci wykład bezpłatny w niedzielę nęcił swym 
prostym a wymownym tytułem „O ziemi." Prof. dr. L. 
German zawarł w nim zasadnicze wiadomości z kosmo­
grafii i geografii matematycznej wsposób umiejętnie za­
stosowany do pojęcia swoich słuchaczy. Wykładający 
zaczął od kształtu ziemi; z dowodów jej kulistości wy­
brał najbardziej przekonywające. Następnie przeszedł do 
ruchu wirowego, zmiany dnia i nocy, posługując się glo­
busem; nachylenie osi ziemskiej, nierówność tych zmian. 
Do okazania obrotowego ruchu ziemi służyło telluryum; 
zapalona świeca, zastępująca słońce, wcale dobrze speł­
niała swoje zadanie w półcieniu Nowodworskiej sali. 
Wykładający, obrawszy Kraków, okazywał rozmaite o- 
świetlenie tego punktu w różnych porach roku; rozsze­
rzał te spostrzeżenia na cały pas umiarkowany i oka­
zał jako konieczny skutek ruchu ziemi koło słońca zna­
ne każdemu pory roku. Wykładający, okazawszy wa­
żność światła słonecznego, nie zapomniał o cieple i 
w krótkich słowach skreślił jego znaczenie dla człowie­
ka i całej przyrody. W zakończeniu szan. Profesor po­
dniósł wielkość dzieł Stwórcy i zaznaczył, że poznanie 
ustroju jednej cząstki wszechświata, wśród którego zie­
mia nasza jest pyłkiem, już każę nam ukorzyć się przed 
wielkością i wszechmocą Bożą. — Dodajemy, że prawdo­
podobnie dzięki jednozgodnej zachęcie do korzystania z 
niedzielnych wykładów we wszystkich dziennikach, sala 
Nowodworska zapełniła się szczelnie słuchaczami.

W kole artystyczno-literackim odbędzie się we śro­
dę dnia 18 bm., jako w siódmą rocznicę istnienia Koła, 
wieczorek muzykalno-wokalno-deklamacyjny, na który 

wiane w nadzwyczaj obszernych teatrach, w których 
niepodobna było całej publiczności usłyszeć głosu ludz­
kiego ; przeto aktorzy do ust pod maską przyczepiali 
stosowny aparat, za pomocą którego skala głosu tak 
się potęgowała, że można go było usłyszeć w najbar­
dziej oddalonych miejscach teatru.

Z greckiej sceny maski przeszły ni rzymską, a 
używanie misek na scenie, praktykuje się jeszcze do 
tej pory na włoskie1! teatrach ludowych.

Około XIV. wieku weszła maska w użycie we 
Francy i, gdzie przywdziewano ją podczas maskarad. Za 
panowania Franciszka II. damy dworskie wdziewały 
maski w celu ochrony twarzy od wpływów powietrza. 
W późniejszych dopiero czasach weszły maski także 
w użycie zbrodniarzy, którzy tym sposobem częstokroć 
uchodzili kary.

Za czasów Henryka III. przywdziewanie masek 
było powszechne. K-ól i dworzanie bardzo często jeź­
dzili zamaskowani po mieście i niepokoili różnerąi fi­
glami spokojnych mieszkańców. Za Ludwika XIV. ma­
ski zastąpiono muszkami, które również przekształcały 
twarz nie do poznania, pomimo to maski nie wvszly 
całkiem z użycia, a podczas karnawału do Pont-Neuf 
zbierały się tłumy masek, w różnorodnych kostiumach, 
pośród których było można spotkać dworzan, burżua- 
zyę, młodzież i ludzi poważnych.

Trwało to do rewolucyi, która nadała inny kie­
runek myśli; jednakże podczas dyrektoryatu znowu od­
bywały się uroczystości, świetne bale i maskarady. Od 
tego czasu jeszcze przez kilka lat urząlzano podczas 
karnawału wspaniałe bale maskowe, które jednak sto­
pniowo wychodziły z mody.

Obesnie w Paryżu z wyjątkiem kilku balów ma­

skowych prywatnych, zaledwie spotkać można w ostat­
ki kilkanaście masek przechadzających się po ulicach. 
Maski te zwykle są przez lud ośmieszane i witane szy­
derstwem.

Na maskach, balach maskowych, m iskaradach 
i tańcach zasadza się edy karnawał, mianowicie w 
krajach protestanckich. We Włoszech tylko karmwat 
jest uroczystością ludową, w której wszystkie stany raźno 
i ochoczo się bawią; w Niemczech bywają to pochody 
maskowe i symboliczne, jak w Mniehowie, Dysseldorfie itd., 
lub prawdziwe ludowe farsy, i błazeństwa (towarzystwa, 
dyplomy, gazety blazeńskie) i t. p , jak w Moguncyi, 
Bonn, Kolonii. Rok 1848 i 49. przyćmiły i zamąciły 
znacznie ich humor i wesołość. W Hiszpanii karnawał 
nigdy nie miii tej wesołości, co we Włoszech; wszyst­
ko tam było sztuczne, poważne, wymierzone. Więcej 
swobody było we Francyi; choć w północnej nie od­
bywał on pod gołem niebem. W ostitni Wtorek w Pa­
ryżu, gdy już wracano do domu z zabawy na Popielec, 
mówiono sobie (obie płci) mnóstwo obelg, a raczej prawd 
w bawełnę nieobwiniętvch; powrót ten zwał się „la 
Descente de la Courtille."

W Polsce zaczęto używać masek w XVI. wieku, 
dostały się one do nas z Włoch.

Za dni naszych — maski bronią jeszcze swego 
mizernego już żywota na salach redutowych z wytrwa­
łością godną lepszej sprawy.

Maskowanie się bez masek trwa chyba już przez 
cały rok Boży!

wu dość liczna publiczność. Bawiono się ochoczo i rze­
śko przy muzyce ua dobrym lodzie. Należy się też słu­
szne uznanie gospodarzowi ślizgawki p. Grabowskiemu, 
który stara się tak o wzorowy porządek, jako też o u- 
przyjein nenie publiczności pobytu na ślizgawce. L ikcye 
wyuczania się jazdy na łyżwach, które starsi w prze­
ciągu 12 godzin, młodsi zaś nieco w dłuższym czasie 
osiągają, znajdują coraz więcej zwolenników. Mniejszy 
staw, opatrzony tablicami rysowanemi, jak należy przy 
ślizganiu postępować, jak się trzymać itd. służy wyłą­
cznie dla uczących się, większy zaś dla lepszych jeźdców. 
Lekcye najdogodniej jest pobierać w godzin ich południo­
wych, w których zawsze prawie obi stawy są wolne. 
W przyszłą niedzielę odbę Izie się festyn pierwszy w 
tym roku.

Na reducie niedzielnej złożono do rąk komisarza 
p. Bittnera: branzoletkę niepewnego kruszcu i pugilares 
czarny ze świstkami, lecz bez żadnej wewnętrznej war­
tości. Odebrać je można na policyi.

Zima tegoroczna naprawdę stroi sobie z nami żarty 
Dopiero mieliśmy w początkach stycznia trudne do znie­
sienia mrozy, potem znowu nagłą odwilż, a wczoraj po 
małych przymrozkach, deszcz zaczął padać. Jeżeli tak 
dalej pójdzie, t> karnawał tegoroczny upłynie „po wo­
dzie! “

Wieczorek z tańcami urządzają w sali Strzelec­
kiej w d. 25 b. m. tutejsi urzędnicy poczty i telegrafu. 
Wieczorek zapowiada się świetnie, gdyż komitet nie 
sz czędzi zabiegów około urozmaicenia i starannego u- 
rządzenia zabawy. Szkoda tylko, że równocześnie zapo­
wiedzianym jest wieczorek w kasynie powszechnym, 
gdzie znaczna ilość urzędników pocztowych i telegra­
ficznych jest członkami i na wieczorki kasynowe zwy­
kle uczęszcza.

Restauracya nowa otwartą została onegdaj przy 
ul. Szewskiej nr. 8 we własnej kamienicy właścicielki 
restauracyi wraz z składem wódek, pni Musialskiej. Lo­
kal restauracyjny został w sobotę uroczyście przez ks. 
wikarego od P. Maryi poświęconym.

„NlacÓwka“ paschalna. Namiestnictwo nie przy­
chyliło się do prośby reprezentacyi Zboru izraelickiego 
w Krakowie o udzielenie tejże prawa wyłącznego przy­
gotowania sprzedaży mąki „Macówki" (macy) na święta 
Paschy. Część izraelitów krakowskich z radością przyj- 
mie to rozporządzenie, a zwłaszcza ci, którzy w kwie­
tniu z. r. ogłosili manifest do swych współwyznawców, 
aby nie dozwolili oddania monopolu mąki paschalnej 
Zborowi izraelickieniu.

Wynik sądu konkursowego na pomnik A. Mickie­
wicza, rozstrzygnięty wczoraj o godz. 6-tej, przedstawia 
się następująco: Pierwszą nagrodę bez godła otrzymał 
p. Cypryan Godebski z Paryża, drugą opatrzoną go­
dłem „Maryar" p. Teodor Rygier w Rzymie, trzecią 
zaś z godłem „Kruk", profesor Walery Gadomski w 
Krakowie. Listy pochwalne otrzymali: Dykas, Trę- 
bicki, Lewandowski, Rygier i Barącz. Sędziowie zale- 
cili postawienie pomnika na Rynku od ul. Szewskiej.—

jako też na wspólną ucztę Wydział szan. członków u- 
przejmie zaprasza.

Towarzystwo nauczycieli szkół średnich. Walne 
zgromadzenie krakowskiego Koła Towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyższych odbyło się w niedzielę o godzinie 
11. przed południem w wyższej szkole przemysłowej. Po 
zagajeniu przez prof. Siedleckiego, złożył sekretarz Koła, 
prof. Tomaszewski, sprawozdanie z czynności wydziału 
za rok ubiegły. Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, 
że Kiło krakowskie liczy obecnie 125 członków i pra­
cuje w części samodzielnie, a w części wspiera czyn­
ności zarządu głównego we Lwowie. Na 13 posiedze­
niach, odbytych w ubiegłym roku, omawiano sprawy, 
które mają być przedłożone na zjeździe, tudzież wysłu­
chano rozmaitych referatów poszczególnych członków 
Koła, przeważnie z zakresu pedagogii i dydaktyki. Wy­
dział Koła krakowskiego zajął się energicznie hygieną 
szkół i wybrał osobną komisyę do wypracowania grun­
townego memoryału w tej nader ważnej sprawie, który 
to memoryał przedłożony będzie władzom zwierzchni- 
czym i Kołu polskiemu we Wiedniu. Skarbnik Koła 
prof. Swierz zdawał sprawę ze stanu kasy. Pozostałość 
z roku zeszłego wynosiła 319 złr. 4 ct.; wkładki człon­
ków w roku bieżącym 466 złr., ogólny dochód wyka­
zuje przeto kwotę 785 złr. 4 ct. Po odtrąceniu wy­
datków pozostaje na rok bieżący gotówką 328 złr. 28 
ct. Na wniosek komisyi kontrolującej udzielono Wy­
działowi absolutoryum i wyrażono mu podziękowanie, 
a zarazem uzmnie pinu skarbnikowi za ścisłość i po­
rządek w prowadzeniu rachunków. — W sprawie cza­
sopisma „Muzeum" uchwalono po krótkiej dyskusyi po­
lecić Wydziałowi Koła, aby sprawę tego wydawnictwa 
wziął pod rozwagę i przesłał głównemu zarządowi do­
tyczące uwagi. W treściwem sprawozdaniu uzasadnił 
następnie prof. Siedlecki imieniem Wydziału potrzebę 
wydawnictwa „Biblioteki pedagogicznej polskiej" i przed­
stawił walnemu zgromadzeniu plan tego wydawnictwa, 
który istotnie birdzo dobrze jest ułożony. Wydział za­
proponował wydać najpierw ważne, a bardzo mało znane 
dziełko Franciszka Bielińskiego „Sposób edukacyi," wy­
dane w Warszawie 1775. Wnioski Wydziału przyjęto 
jednogłośnie, poczem z porządku dziennego nastąpiły 
wybory Wydziału na rok przyszły. Prezesem Koła wy­
brany został ks. prof. dr. Zygmunt Lenkiewicz, jego 
zastępcą prof. Siedlecki. Do Wydziału wybrani profe­
sorowie: pp. dr. Baraniecki, dr. Czerny-Schwarzenberg, 
dr. German, dyrektor dr. Leon Kulczyński, dr. Pete- 
lenz, J. Rotter, dr. Rostafiński, ks. Skrochowski, Ta- 
borski, Tomaszewski, dr. Zathey.

Przedsiębiorstwo miejskie. W dniu 25 stycznia br. 
o godzinie 12 odbędzie się w Wydziale ekonomicznym 
Magistratu powtórna licytacya w celu oddania w przed­
siębiorstwo wykonywania robót tapicerskich na r. 1888. 
Bliższych wyjaśnień udzieli Wydział ekonomiczny Ma­
gistratu .

Ze Ślizgawki. Z Hukniętą przez kilki dni z powo­
du odwilży ślizgawkę na stawach krakowskiego Stowa­
rzyszenia łyżwiarzy odwiedziła w sobotę i niedzielę ztio-

Pojedyńczym dniom głównym karnawału szczegółowe 
podawano nazwy. I tak były i są (u nas) Mięsopusty, 
tłusty Czwartek, smalcowa (zapustna) Niedziela, ostatni 
(błękitny, blazeński) Poniedziałek, ostatni Wtorek czy­
li Zapusty. Nazwy te różne bywają u różnych ludów.

Zwyczaj wzajemnego obdarowywania się zielone- 
mi bukietami czyli wiązankami, lub na sadzanie drzewek 
jodłowych przed dniami, przypomina Thyrsus’a staro­
żytnych i podobny mu zwyczaj przy obchodzie Juulo- 
wym; nie obcy on też był i Słowianom. Smaganie 
nawet spotkanych na drodze kobiet przez Luperków 
(Luperci) w czasie Luperkali, powtarzało się jeszcze 
w wiekach średnich, w tak nazwanem bieganiu i za­
czepianiu zapustnem. Wreszcie i używane podczas 
karnawału przebieranie się i maskowanie pożyczonem 
jest od pogan.

Nie będzie bezinteresownem przypomnienie na 
tern miejscu kilku szczegółów o dziejach zwyczaju przy­
wdziewania masek. Powstał on najprzód w, sferze „sztu­
ki" u starożytnych, przeszedł następnie do salonów za­
bawy, a wreszcie oddał się na usługi występku, czy- 
chającego jużto na życie, już na cn >tę ludzką.

W starożytnych czasach maski były używane 
głównie podczas uroczystości, urządzanych na cześć B i- 
chusa. Również w pierwotnych tragedyach i kome- 
dyach aktorzy zwykle nosili maski, a zależnie od roli 
nadawano im kształty, tak, że widz od razu mógł po­
znać, kogo właściwie aktor przedstawia.

Teatralne te maski dzieliły się na kilka gatunków : 
maski bogów, bohaterów i t. d., przyczem każda miała 
odrębną cechę, naprzykład Eumenidy ubierały się w 
maski, których włosy składały żmije.

Tragedye i komedye u starożytnych były wysta­
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Wystawa projektów została już otwartą i potrwa włą­
cznie do d. 5-go lutego b. r.

Kradzież mięsa. Stróżka Mularz Agata przytrzy­
maną została za podejrzenie kradzieży mięsa z zamknię­
tej piwnicy.

Z medycyny ulicznej. Gorącemi okładami kija czę­
stował wczoraj wieczorem prawie przez całą ulicę Zwie 
rzyniecką, majster szewski Jan Liskoń z Półwsia zwie­
rzynieckiego, swego terminatora za to, iż tenże za­
niósłszy kamaszki do kawalera pana S., nie wziął od 
niego należytości. Nielitościwego majstra spowodowała 
podobno do takiego okrutnego czynu wcale niemiła 
wiadomość, że pan S. nigdy za kamaszki nie płaci, 
biorąc tym sposobem szewców „na kawał."

Doświadczenia magnetyczne wykonywał wczoraj 
niedorostek Błażej Karcz na drzewie, znajdującym się 
w piwnicy pod L. 10 przy ul. Zielonej. Doświadczenie 
jednak nie udało się a Karcza zamknięto.

Rachunek znaleziony wczoraj na A-B. może wła­
ściciel odebrać w administracyi „Kurjera krakowskie­
go." Rachunek ten brzmi dosłownie: „Rechnung dla 
Wielomoznego Pana Ws .ystkie riny ponaprawiałem, wy­
prostowałem i na kilka mięsce zalitowałem bo byłi po­
pękany od lodu i od śniegu 4 nowe hadóf dodawane i 
na dachu kilka arkusze był wypuszczane od rolu co 
śnieg popociągał należisię za to rabatę z matryałem 4 
złr 50 kr. — W. Horowitz. — Krakau dem 12|5 
1886.“

Praktyczny żydek. Lederberger Manek handlarz 
starzyzny czyli „handeles,“ zamieszkały przy ulicy Kra­
kowskiej nr. 27, w przekonaniu, że samo wykrzykiwa­
nie po kamienicach na różne tony i toniki: „handele, 
handele! sprzedać co!" i lichy frymark nicowanym to­
warem nie zbyt popłaca, puścił się na nowy „szwin­
del." Skupował tedy od żołnierzy rozmaitej broni pro­
sto z pod igły i stempla wyszłe mundury eraryalne — 
i dalej pozbywał. Rzeczy tych zakwestyonowano u Le- 
derbergera koło 85 sztuk — a pomysłowego handełesa 
przy aresztowano.

Z Warszawy. Wobec despotycznych rządów dzi­
siejszego jenerał-gubernatora, a zwłaszcza jego godnej 
połowicy, mianującej się „carycą nadwiślańską" usu­
wają się z zajmowanych urzędów co lepsze żywioły' 
nawet rosyjskiego pochodzenia. I tak od dni kilku po- 
zostaje na urlopie jenerał-major Tołstoj, oberpolicmei- 
ster miasta Warszawy. Z urlopu tego już nie wróci do 
urzędowania, bo poróżniwszy się z Hurką, weźmie lub 
dostanie dymisyą. Jenerał Tołstoj był uczciwym, a przy- 
tem sprężystym i pilnym urzędnikiem. Zona zaś jego 
zaszczytne zajęła stanowisko w sprawach dobroczynno­
ści miejskiej. Kandydatów na te zwłaszcza dla „szero­
kich natur" bardzo intratną posadę, nie brak. Stara 
się więc o nią jenerał Onoprienko, były naczelnik stra­
ży ogniowej i dawny adjutant policinejstra Trepowa. 
Więcej jednakowoż widoków ma pułkownik Raran- 
diejew, urzędnik klasy pierwszej do szczególnych 
poruczeń w kancelaryi jenerał-gubernatora, a zarazem 
faworyt Hurki, u którego codziennym jest gościem. 
Oberpolicmeistra mianuje wprawdzie minister spraw 
wewnętrznych, ale przedstawia go jenerał-gubernator. 
Również stanowisko gubernatora warszawskiego hr. Me- 
dema, jest podobno zachwiane. Ustąpienie zaś dyrek­
tora teatru senatora Gudowskiego jest kwestyą naj­
bliższego czasu. Miejsce jego ma zająć nowy prezes 
komitetu cenzury Jankulio, lub jak mówią inni, Gali- 
cyn. Gudowski co prawda nie okrył się laurami w spra­
wowanym przez siebie urzędzie. Pod niedołężneini jego 
z wielu względów rządami, teatr warszawski upadł 
dość nizko. Ale na uniewinnienie tego faktu uwzglę­
dnić należy znaczne trudności, z jakiemi miał do wal­
czenia, z niechęcią mianowicie wyższych sfer rządzą­
cych przeciw tej polskiej instytucji. Nie ulega też 
kwestyi, że teatr nasz na zmianie kierownika co naj­
mniej nic nie zyska. Zaszczytnie znany w świecie mu 
zycznym dyrektor warszawskiego konserwatoryum mu­
zycznego Zarzycki, w tych dniach otrzymał dymisyą 
Dymisyą ta nastąpiła rzekomo na mocy ukazu o cu­
dzoziemcach. (Zarzycki, choć urodzony w Miłosławiu, 
w w . Ks. Poznańskiem, jest poddanym austryackim), 
w rzeczy zaś samej, aby zrobić miejsce jakiemu wyran- 
żerowanemu muzykantowi z nad Newy lub Moskwy.

T iarolim Dominik, urzędnik Magistratu, sekre­
tarz Rady szkolnej okr. miejskiej, zmarł dziś w 32. 
roku życia. Nieboszczyk odznaczał się wzorową pilno­
ścią, a nadmiar pracy powalił go na łoże boleści wła­
śnie w dniu, w którym otrzyma! nominację na stałego 
urzędnika miejskiego.

Wylew Żółtej rzeki, (Hoang-Ho), największej w 
Dhinach, trwa już od czterech blizko miesięcy i zrządził 
niesłychane spustoszenia. Wezwano europejskich inżynierów

do kierowania robotami ekoło ubezpieczania wybrzeży, na 
który to cel cesarz chiński przeznaczył bardzo znaczną su­
mę, a nadto przesłał około 900.00o franków (100.0J0 tae- 
tow) do rozdania pomiędzy ofiary powodzi. Ze skarbu pań­
stwowego asygnowano dla nich dwa razy tak znaczną kwo­
tę, straty wszakże wynoszą dziesiątki milionów. Zniszczo­
nych jest przeszło 3.000 miejscowości, które do niedawna 
słynęły z dostatku mieszkańców.

artystyczno-literackie.
P. Florjański. znany Krakowianom b. artysra opery 

wowskiej, śpiewa obecnie w Pradze, w teatrze narodowym 
czeskim. W ubiegłą sobotę wykonał on partję Otella, 
w operze Verdi’ego tegoż tytułu, którą wystawiono tamże 
po raz pierwszy. O śpiewie naszego rodaka wyrażają się 
pisoma czeskie z wielkiemi pochwałami.

Konkurs sztuk pięknych W Warszawie. Sędziowie 
konkursu przyznali: 1) W dziale malarstwa nagrodę pierw­
szą p. Annie Bilińskiej z Pa yża za dwa portrety (własny 
i „Mężczyzny"), nagrodę drugą Wojciechowi Gersonowi za 
„Widmo królowej Barbary." Listy pochwalne przyznano : 
pierwszy Samuelowi Hirszenbergowi za „Jeszyboth." drugi 
Władysławowi Ciesielskiemu za krajobraz „Potop" (na wy­
stawie krakowskiej za ten obraz otrzymał on dyplom.) 2) W 
dziale rzeźby otrzymał pierwszą nagrodą St. Lewandowski 
z Krakowa za figurę p. t. „Słowianin zrywający pęta." 3) 
W dziale budownictwa przyznano pierwszą nagrodę Wła­
dysławowi Marconiemu, drugą pp. Tołwińskiemu i Dąbro­
wskiemu z Odessy. W ogólności widać, że jury7 warszawskie 
trafniej ocenić potrafią wartość artystyczną, niż — kra­
kowskie.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Gdy w Niznim Nowgorodzie Dcroulede spełniał 

toasty na cześć „zakochanych, może narzeczonych, mo­
że nawet tajemnie zaślubionych", pewien wybitny Ro­
sjanin zaprzeczył wówczas istnieniu aljansu rosyjsko- 
francuskiego i zamieszczony w tym przedmiocie list 
„Gaulois", zakończył w tych słowach: „Wy musicie 
być silni, aby Rosja życzyć sobie mogła przymierza 
z wami." Niebawem potem nastąpił zjazd cara z cesa­
rzem Wilhelmem i szowiniści francuscy zaprzestali ma- 
nifestacyj, na korzyść Rosyi czynionych. W dniu 11. 
bm. jednak, przy otwarciu posiedzeń Izby deputowa­
nych, ponowny jej prezydent Floquet, przypomniał 
w zakończeniu powitalnego przemówienia owe słowa 
Rosjanina, Francyi. „My musimy być silni", — powie­
dział, — „aby obawiano się nas jako przeciwników 
i pożądano jako sprzymierzeńców."

Nie pora rozwodzić się teraz, co spowodowało 
Francuzów szukać ratunku swojej ojczyzny w przymie­
rzu z Rosją, zanotować wszakże potrzeba, że wszelkie 
ich zabiegi pozyskania dla swojej sprawy caratu, nie 
przestają kiełkować nawet w umysłach ludzi, którzy 
omal nie stoją na czele Francyi. To też z podobnym 
nastrojem liczyć się muszą w Berlinie, i ztąd, mimo 
zapewnionych korzyści aljansu środkowo europejskiego, 
nie zaniedbują starać się tam o wypróbowaną przyjaźń 
rosyjską. Czy jednak starania z nad Sprei odniosą zwy- 
cięztwo nad zabiegami Francuzów, w tej chwili powie­
dzieć się nie da; zależy to bowiem od siły wewnę­
trznych żywiołów Rosyi, z którą rachować się musi 
nawet samowładztwo.

Austro-Węgry. Dotąd niewiadomo, kiedy rząd wę­
gierski odpowie na interpelacyę Helfy’ego co do ogól­
nej sytuacyi. „Pester Lloyd" wszakże otrzymał z Wie- 

I dnia od osoby „zwykle dobrze poinformowanej" rodzaj 
odpowiedzi interpelantowi, w której ua uwagę zasłu­
guje ustęp, dotyczący austryacko-niemieckiego przymie­
rza. Brzmi on dosłownie: „Jeżeliby wybuchła wojna i 
Niemcy stanęły naprzeciw silnego przeciwnika, oraz gro 
ziło im niebezpieczeństwo być pokononymi, lub ponieść 
utratę posiadłości i stanowiska, wówczas przymierze 
nasze interesa zniewoliłyby nas prawdopodobnie również 
za broń uchwycić." Do kwestyi zaś, czy przy 
mierze niemiecko austryackie może być zerwane, odnosi 
się bezwątpienia następujące zdanie: „Warunki zalecają 
Niemcom z napierającą silą, trzymać się Austro- 
Wegier."

Rosja. Telegram „Biura Reutera" z Paryża o- 
znajmia, iż generał Kaulbars na powinszowanie nowo­
roczne, przesłane mu z Wiednia, odpowiedział w na­
stępujących słowach: „Wspominam z przyjemnością (!) 
czasy, które przepędziliśmy razem w Sofii. Od tego 
czasu niejedno się zmieniło, lecz nie zmieniło się ener­
giczne postanowienie Rosyi nie ustępować pod ża­
dnym względem, choćby nawet w tych drobnych kwe­

st jach, co do których w r. 1886 oświadczyłem Bułga­
rom, iż pierwej świat się zapadnie, nim my zrobiemy 
ustępstwo. — Do „Posta" piszą z Brukselli: „Według 

oniesień paryzkich Rosja skłonną byłaby zgodzić się 
na pomoc Turcyiw uregulowaniu sprawy buł­
garskiej, jeżeliby mocarstwa udzieliły Turcyi mandat 
działania w imieniu Europy."

Włochy. W San Remo wynajęto willę „Evelina", 
dla królowej angielskiej Wiktoryi, której zapowiedziany 
przyjazd dla odwiedzenia niemieckiego następcy tronu, 
nastąpi niebawem. Jak donoszą dzienniki włoskie, kró­
lowa zarazem uda się do Rzymu, w celu widzenia się 
z królem Humbertem i z Papieżem.

Bułgarya. Dziennik „Swoboda" ogłasza doku- 
menta i listy, znalezione przy uczestnikach napadu 
Nabokowa. Wykazują one, iż instrukeye i pieniądze 
przesyłał z Rosyi „komitet sławiański". Niejaki Kris- 
sow z Odessy, w liście do Nabokowa, przesyła błogo- 
sławieństwn, oraz zawiadamia, „że przyzwolenie z Pe­
tersburga" już nadeszło. U jednego ze schwytanych e- 
migrantów znajdował się list polecający od Hitrowa. 
Uczestnik Czarnogórzec zeznał, iż przywódcy napadu 
głosili, jakoby naród i wojsko w Bułgaryi oczekiwali 
ich przybycia dla obalenia rządu, i że bandy z Adry- 
anopola, Serbji i Rumunji przyłączą się do nich, aby 
następnie przez Serbję wkroczyć da Hercegowiny. Je­
dnocześnie Austrya zostanie napadnięta przez Rosję. 
W worku Nabokowa znaleziono dynamit i patrony. Każ­
dy z uczestników uzbrojony był w karabin i dwa rewol­
wery. Niektóre listy wykazują, iż Z tuków powiado­
miony był o planie napadu. Z wschodniej Rumdii do­
noszą o schwytaniu agitatorów rosyjskich, podobno 
przebranych oficerów, którzy rozdzielali między lud 
pieniądze, podburzając go do powstania przeciwko 
rządowi.

Własne telegramy Kurjera.

Petersburg 16 stycznia. Główną przez szkodę 
w porozumieniu się co do bułgarskiej kwe­
styi widzą >Nowoje Wremia< w rzekomem dą­
żeniu Austryi: połączenia kwestyi bułgarskiej z 
całkowitą aneksyą Bośnii i Hercegowiny, tudzież 
zatrzymania w swym ręku ks. Koburskiego ja­
ko polityczny tryumf swej polityki. Rosya atoli 
trwa silnie przy swem stanowisku, że bułgarski 
rozstrój przez legalny wybór księcia łatwo usu­
niętym być może, i że to w żadnym związku z 
innemi pytaniami oryentalnemi nie stoi. Miłość 
pokojowa Rosyi nie znajduje jednak żadnego 
śladu uwzględnienia jej zapatrywania. — >Graż- 
danin» przestrzega Rosyę przed Zankowem. Zbli­
żenia się do Zankowistów unikać należy głównie 
ze względu na interes bułgarskiej cerkwi.

Brody l6 stycznia. Podczas gdy w bezpo­
średniej bliskości granicy galicyjskiej militar­
ne stosunki prawie niezmienione pozostały, 
donoszą właśnie o przybyciu dwóch rosyjskich 
p u ł k ó w’ka w al e r y i do Łucka, gdzie znaj­
duje się już silny obóz barakowy. W Równie 
postawiono wielką piekarnię połową. Wielu o- 
ficerów rezerwowych w Rosyi powo­
łano w ostatnich czasach do czynnej służby 
i natychczas wcielono do pułków.

San-Remo 16 stycznia. Powietrze jest zimne, 
a niemieckiemu następcy tronu nie pozwolono 
opuszczać mieszkania.

Budapeszt ló stycznia. Podług *Pester 
Lloydaj najbliższa zwyczajna sesja delegacyj 
odbędzie się już w maju.

Sofia ió stycznia. W miastach naddunaj- 
skich ogłoszony został stan oblężenia.

Redaktor odpowiedzialny:
Marceli T u r k a w s k i.

Wydawca:
Kazimierz Bartoszewicz.
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KURJER KRAKOWSKI — Dnia 17 Stycznia 18884    r.

KSIĘGARNIA
K. BARTOSZEWICZA

w Krakowie, Hotel Saski
odstępuje następujące dzieła po zniżonych cenach.

4'—

1-25

3—

1-25

"15
’20

1'69 
-•20

Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 
aktach. Cena 2 zlr. zniż, na . .30

Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna
Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 zlr. 
zniż, na . . . ...

— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł.
50 ct. zniż, na ...

— Studya historyczne i literackie. Cena
3-ch wielkich tomów 11’50 zn. na .

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem Ce­
na 3 złr. 50 ct. zn. na . . .

— Szkic dziejów kościoła ruskiego w 
Polsce. Cena 4 złr. zn. na

— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. 
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu­

morystycznych. Cena 1’80 ct. zn. na —-60
Bliziński. Kawaler marcowy, komedja

w 1-ym akcie. Cena 80 ct. zniż, na —’20 
Buszczynski St. Sądy cudzoziemców o

Polsce. Cena 60 ct. zn. na . . —’25
— Kraszewski-więzień i Niemcy, Wyda­

nie 2gie. Cena 30 ct zn. na . . —"10
Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opo­

wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na — 30
— Henryk Heine, portret literacki. Ce­

na 1 złr. 50 ct. zn. na . . . — *40
Dzieduszycka An. Listy nauczycielki.

Cena 1 zlr. zn. na. . . . . —"20
Dzieduszycki Izydor drr Der Patriotismus 

in Polen in seine geschichtlichen 
Entwickelung. Cena 250 zn. na .—’80 

Heisig. Przewodnik do rysunku cyrklo­
wego i Unijnego, jako wsteępna nau­
ka do geometryi wykreślnj, rysun­
ków architektonicznych itd. Cena 2 
złr. 40 ct. zniżone na . . • —'70

Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej 
chemii, z 5 wyd. idem L. Masłowski
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na . . ’59

Jtllinek ’Edward. Polskie panie i dzie­
wice, przełożyła z czeskiego Marya
Gr. Cena 1 złr. zn na ■ . • —‘20

Kochanowski Jan. Pieśni i treny Cena
50 ct. zniż, na . . ■ • —'15

— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja.
Cena 40 ct. zniż, na . . • • —

— Odprawa posłów greckich, Szachy,
Dziewosłąb, Zuzanna, Broda, Marsza­
łek, Zgoda, Epitalamium, Proporzec, 
Wtargnienie do Moskwy, Pamiątka. 
Cena 50 ct. zniż, na ...

— Fraszki. Cena 40 ct. zniż, na . .
— Fragments. Wzór pańmężnych. Wróż­

ki, O Czechu i Lechu, Wykład cnoty, 
O pijaństwie, Apoftegmata, Cena 30 
ct. zniż, na . . . •  • —-]0

— Psałterz Dawidów. Cena 80 ct. zniż. —'20
— Rymy łacińskie w tłumaczeniu Bro­

dzińskiego i Syrokomli. Cena 80 ct.
zniż, na . .... .•—*20

Krasicki Ignacy. Bajki, przypowie^cl-
Cena 30 ct. zniż na

— Satyry. Cena 4’0 ct. zniż na
— Wiersze różne i wiersze z prozą.

na 50 ct. zniż, na
— Myszeis. Cena 30 ct. zniż, na .
— Monachomachja i Antimonachoma-

chja. Cena 30 ct. zniż, na . . —'10
— Wojna Chocimska. Cena 30 ct. zn. na—’10
— Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż na — 10

• -10 
„ *— ’IO Ce-

•—•12 
’ —-10

— _P rzypadki MikołajaDoświadcyriskie-
go. Cena 60 ct zniż, na . .—’15

— Historya. Cena 60 ct. zniż na .—'15
— Pan Podstołi. Cena 1 złr. 20 ct. zniż. —’25
— Komę lye Cena 1 złr. 20 ct. zniż, na—‘30

Wszystkie powyższe dzieła Krasickie­
go rizen . . . 1'20

Kraszewski J. I. Tomko Prawdzie, wie­
rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na — 20

— Wieczory drezdeńskie. Cena złr. 2-80
zniżona na .... - .80

Laugel. Głos, ucho i muzyka. Cena 1 zł.
zniż, na .... —’25 

Lipiński- Zapiski z lat 1825 — 1831. Ce­
na 2 złr. zniż, na . . — 80

Łoziński Wł. Galiciana. Cena 1 50 cnt.
zn. na . . . . . . . ’50

Mili John Stuart. O rz idzie reprezmta-
tacyinvm. Cena 2*40 ct. zn. na . —*40 

Moraczewski. Dzieje Rzpltej polski j, 2
wyd. 9 tom. Cena 24 złr. zn. aa . 8'— 

Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i
drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na . —’30 
Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena
60 ct. zn. na —’20

— Bajki oryginale. Cena 60 ct. zn. na —'20
— Jan z Tenczyna pow. historyczna, 3

tomy razem. Cena 1*50 ct. zn. na . —*40 
Muller Maks. prof. Religia jako przed­

miot umiejętności porównawczej. Ce­
na 1-20 ct. zn. na . . . • —’30

Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na . --40 
Okoński Niewinni Antea Cena 1.20 zn. na — *40 
Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz­

na wydana przez K. Jarochowskiego 
w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. na . 6‘

Rachunek polskiego sumienia, przez S. 
Buszczvńskieg‘>. Cena 75 ct. zn. na —*20 

Robertson. Kurs języka francuzkiego
bez pomocy nauczy cielą. 2 tomy.
Cena 4 złr. 60 ct. zn na . . 1*50

Schmidt Henry*. Szkic historyczny dzie­
jów 30-letniego panowania Staniał.
Augusta z 8 ryc. rysunku Kossaka
i W. Eljasza. Cena 1’20 ct. zn. na . —-30 

Juliusza Słowackiego. Dzieła, wydanie
w 5-ciu tomach, zawierające toż sa­
mo co wydanie lipskie i lwowskie 
z dodaniem odnalezionego urywku poe­
matu „Pan Tadeusz". Cena 4 złr. z. na 1-50 

Stadnicki Kaz. hr. Przyczyn k do heral-
tyki polskiej. Cena 1’80 ct. zn. na . —-80 

te bełski X. Ign. Dwa wie Ikie światła na 
horyzoncie połockim, (dzieło ważne 
do dziejów Unii) 8 tomy. Cena 7 złr.
zn. na . . • ■ . • • "•—

Szajnocha. Szkice historyczne i Począ­
tek lechicki Polski 4 t. Cena .12 złr.
zn. na . ■ • ■ • .4 —

— Lechicki początek Polski (osobno.
inne wydanie) Cena 4 złr. zn na . 1 20 

Szujski. Dzieje literatury świata nie-
chrześciańskiego. Cena 3*30 zn. na . 1*20 

Sabowski, Józef Hauke Bosak Cena
40 ct. zn. na . . • • • '10

Wermonty Dr Historya literatury fran­
cuskiej. Cena 5 złr. zn na . . 1 *—

Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu
aktach. Cena 1*60 ct. zn. na . . —. 60

f HANDEL POD ..ANIOŁKAMI" J
©JANA MIKI W KRAKOWIE-®
(£j) Rynek, róg ulicy Brackiej,
8 poleci oprócz

PIWA FILZNIEWSKIEG-O 8 
5 także i g
ś F I W O OKOCIMSKIE 
0 sprowadzane wprost z browaru w Okocimie. 43 1-6 ($

WIESBADENSKA

SÓ._ SUROWA
<lo kąpieli.

fabrykowane pod urzędo­
wym dozorem m. Wies- 
badeu i Dyrekcyi cieplic.

Wiesbadeń ka sól surowa do kąpie- 
entroich naj-kuteczniej w cierpieniach 
ciłayiaep imieniem „Rheumatyzm" 
zę jdibliach nerwowych, porażeniu, u- 
pośledzeuiach w działaniu skóry, szcze­
gólnie w bóljt h przy poruszaniu człon­
kami jako następstwa chorób kości, 
stawów, zapaleń, nowotworów, albo po 
zastarzałych zarażeniach. Nadzwyczaj­
ne skutki osiągnięte u rannych z woj- 

j ny francusko - niemieckiej, utrwaliły 
i rozszerzyły sławę kąpiel Wiesbaderi- 
skich.

Cena klgm I złr. 50 ct.
Pod kontrolą sporządzone b.wają ( 

Wiesbadeńskie mydło szprudłowe, szt. i 
50 ct. Pastylki ze soli źródeł gorących 
Wiesbadenu pudełko 60 ct. Sól Wies- 
badeńsk > z gorących źródeł do zaży­
wali a, słoik 1 złr. 20 ct

Poleca się także Wiesbadeńskie źró* , 
dlane mydło, sztuka 50 cnt Wiesba- | 
deńska sól surowa do kąpieli kilo 1’50 c. 
Wiesbadeńska sól sól źródlana do zaży- 1 
wania flaszka 1’20 cnt. w. a.
Posyłki załatwia kantor Wiesbadeń- I 

skiej cieplicy w Wiesb den.
Jedyny skład główny dla Austro-Wę- . 
gier: Apteka C. Brady Kremsier (Mo- 1 
rewa.)' W Krakowie w aptece pod „bia- I 

]_ łym_barankiem“ Wiktora Redyka.

Na podstawie zaufania, 
jakie posiada nasz kotwiczny Pain- 
Expeller od lat 20, ośmielamy się 
zaprosić niniejszem do próby i tych, 
którzy jeszcze nie znają tego znakomi­
tego i ulubionego środka domowego. 
Nie jest to żaden środek tajemny, 
a tylko ściśle realny, umiejętnie ze­
stawiony preparat zasługujący na to 
wcale, aby go polecano wszystkim 
cierpiącym na reumatyzm lub podagrę, 
jako środek niezawodny przeciwko po­
wyższym słabościom. — Jak bardzo 
ten środek zasługuje na zupełne 
zaufanie najlepiejłudowodni ta oko­
liczność, że wielu chorych przepróbo- 
wawszy wszystkie pompatycznie anon­
sowane leki, przecież w końcu powró­
cili do wypróbowanego Pain-Expelleru; 
albowiem przekonali się oni przez po­
równanie, że tak dolegliwości reuma­
tyczne n.p. darcie, łamanie itd.Jakoteż 
bole zębów, głowy, krzyżów, kłucie w 
boku itd. najprędzej uśmierzyć się 
dają zapomocą nacierań Pain-Expel- 
lerem. Umiarkowana cena 40 ct., 
70 ct., a wzgl. 1.20 zł., czyni go do­
stępnym i dla niezamożnych, a liczne 
szczęśliwe wyleczenia służą rękojmią, 
że się nie wyda pieniędzy na darmo. 
Jednakowoż strzedz się należy naśla- 
dowań i uważać za prawdziwy jedynie 
Pain-Expeller ze znakiem kotwicy. 
Można go dostać prawie we wszystkich 
aptekach, a główny skład znajduje się 
w Pradze, w aptece pod Zło­

tym Lwem.
F. Ad. Richter & Cie. we Wiedniu. |

i e ś ii i polskie 
najlepszy zbiór utworów patryotycznych 

wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu nakładem 
KSIĘGARNI K. BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE

Cena egzempl. gustownie oprawneg i z wybiciem 1 złr., (pocztą 1 złr 15 ct.

płacą (żądają

109 50 110 50
62 — 62 60
10 — 10 8

101 — 102 —
91 — 93 —

100 — 100 50

92 59 93 75
99 50 100 50
93 75 94 75

93 50 95 —

88 50 90 50

88 - 89 —

Aursa pieniędzy i papierń publicznych.
Kraków 1? styczni < 1888.

Buble rosyjskie papierowe za 
100  

Marki niemieckie . . . • 
20-frankówki za sztukę . .

Obligi:
Za 100 złr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Galie, obligacje indemniza- 

cyjne
A'/s’/o gal- pożyczka krajowa 
5% oblig. komun, gal. banku 

krajowego

Listy zastawne:
<‘/,% Bsty gal. banku kra­

jowego 
5% Sa'*c . Tow. Kred. Ziem. 
<*/,’/. , „ .
4’/, galic '1 ow. Kred. Ziem, 

niookr  .
4% galic. Tow. Kred. Ziem. 

41 lat 
4% galic Tow. Kred. Ziem. 
65 lat 

6% galic. Zakł. Kred. Ziem. 
36 lat  

5% gali.*. Banku Hipot. z 10% 
premii . . .

5% galic. Banku Hipot. bez 
premii . . 

Losy:
Miasta Krakowa  

Stanisławowa . .
Warszawa. 17 stycznia. 1888. 

Za 100*— Rubli wart, imię., 
oprócz kup. bież.

5% listy Tow. Kred. Zie i. 
I. serve duże  

4% listy likwidacyjne . . .

płacą (żądają

- — 95 —

100 — 101 —

96 75 98 50

17 — 18 -
33 — 34 50

98 50
89 —|

99 50
90 —

Telegramy *.
Wiede.i, 17 stycznia 1888

Renta wspólna pap. opod. 78*25 Akcye kre­
dytowe 268’49, Dukaty 5 97

Berlin, 17 stycznia 1888.
Guldeny austryackie 160*75, ruble 176*50

Pociągi na kolejach żelaznych,
od 20go Października br.

Odchodzą, z Krakowa-
Do Lwowa: osobowy o g. 10*46 rano, po- S 

spieszny o g. 9 26 wieczór, mieszany 10*57 « 
wieczór, kuryerski o g. 7*59 rano. L

Do Rzeszowa i Tarnowa lok. e 6*12 rano * 
l’o Wieliczki: o g. 11'1» przed poł.
Do Wiednia: pociąg kuryer. o 6*55 rano, 1 ” 

9.37 wieczór, pociąg osob. o 5*37 rano, łg 
9*20 przed pot., 3 00 po południu. J’’

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osob. 2*33 popoł., mięszany » 

o g. 5 07 rano, pospieszny o g. 6*48 rano, ” 
kuryer. o g. 9 38 wieczór. U,

Z Rzeszowa : lokalny o g. 8*20 wieczór, g
Z Wieliczki: o g. 7*35 wieczór. ~
Z Wiednia: pociąg kuryerski o g. 8*48 > g 

wieczór, 7*25 rano, pociąg osobowy o g. I’’ 
9*46 rano i o g. 9*50 wieczór.

Z Prus: osobowy o g. 5 00 popoł. ku- *
ryerski o g- 8 48 wieczór i osobowy o g. 
9*50 wieczór.

Z Warszawy: osobowy o g. 9*46 rano, 
osobowy o g. 5*00 popoł , kuryerski o g. 
7*25 rano

Pociągi na kolei Transwersalnej.

Odchodzą z Podgórza Pluszowa:
0 godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny 

Oświęcima, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, 
Zagórza

O godzinie 4 min. 34 po poł. do Skawiny- 
Oświęcima

Ogodzinie i min. 8 wieczór do Suchy, No­
wego Sącza, Zagórza.

Przychodzą do Podgórza Płaszowa:
O godzinie 9 min 12 rano z Zagórza, No­

wego Sącza, Suchy.
O godzinie 10 min 48 przed południem 

Skawiny, Oświęcima.
O godzinie 6 min. 5 wieczór w Podgórzu 

7*35 wieczór w Krakowie z Nowego Sącza, 
Suchy, Żywea.

O godzinie 7 min. 3 wieczór z Oświęcima, 
Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywea

Odjazd z Tarnowa.
3*55. rano do Zagórza, Orłowa, Żywca. 
2*58 popołudniu do Zagórza, Żywca.

Przyjazd do Tarnowa.
1110 przedpołudniem z Żywcu, Zagórza. 
11*30 wieczór z Żywca Orłowa, Zagórza

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z <’) u) n > i / z i ńik;< o w K i ł) < v e


